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Tańcząc, tworzą jak poeta luli muzyk
m flw - Africa D c e rin g -n ie m ie c k a  tancerka

N a  scenie nagie , oh ia ionej * taneczne dla ciągłego ulepszanie [niespokojna. Ła tw o  komponuję 
w »ze lk ich  dekoracji A frica  Doe- :echniki. A le  nie o tym  cnciałam przy Debussy‘m, Bartoku, A lbe- 
r in g  z jaw ia ła  się az po raz. N a  nówić. Tańczę tylko w łasne kom -jn izu . 
czainym  tle  "ięźkiej zasłony ru* pozycje. Tw orzen ie tańca n i e ' — , ,
chy białych -ąk i ciała tancerki j jest łatwe, je ś li nie chce się iść T a n i e c  S O lO W y  —
stawały się jaskrawe, wyraziste.

K ażdy taniec był inny: Był jak 
poezja bez słów, wyrażona splo­
tem gestów  lekkich mi fkko po­
wiązanych, albo twaruym  dyso­
nansem ruchów ostrych, porwa­
nych jak  ciężk ie.staccata.

Tancerka zaprzepaszczała się 
we w łasnej kom pozycji. Prostota 
stro jów  nie m iała nic z  krzyk li­
w ej zalotności. Uśm iech z jakim  
dziękowała za kw iaty był nie­
śmiały. roztargniony.

—  M nie przecież nie o to cho­
dzi, żeby na mnie sama zwraca­
no uwagę —  pow iedziała m i po 
tern w czasie rozmowy. —  Chcę, 
aby myślano o tańcu, który tw o­
rzę sw e;m ciałem  tak, jak muzyk 
tw orzy  dźwiękiem, a poeta sło­
wem. -

Roztargnona nSedbałcSC
W  kulisach A fr ic ę  D oering oto­

czyła gromada strojnych pań i 
panów. O lga  Sławska, tańcząca 
tego w ieczoru  również, zjaw iła  
się ju ż spowita w  m.ękki velour 
czarnej sukni, czarująco uśmiech­
nięta, gotowa do oglądan ia z b li­
ska. Była  równie ponętna, jak z 
daleka na scenie w  obłokach ko­
lorowej gazy.

Tylko A fr ic a  D oering odcinała 
się od tła eleganckiej gromady 
iak rekw izyt teatralny, zaplątany 
w  św iat przedm iotów  codziennego 
użytku. Jakaś purpurowa chla* 
mida okryn ała je j  chude ciało. 
Na drobnej tw arzy sceniczna 
szminka tworzyła plamy.

—  Cieszę się, że w łaśnie moja 
ulubiona kom pozycja podobała 
się najbardziej —  m ówiła z oży­
wieniem Każde słowo, o któ­
rymś z  tańców podchwytywała z 
uśm echem, nadającym je j tw a­
rzy  pod szminka w yraz dziecinnej 
radości. Szczupłe nagie ramiona 
rozchylała w c iąg łe j gestykulacji, 
jakby n ie mogąc utrzymać ich
pokojme.
—  M ozę SKończy pani rozmowę 

potem —  szepnęła nagle siw ow ło­
sa' garderobiana —  Trzeba  ai<* 
jakoś ubrać i szminka cała roz­
mazana —  mówiła tonem troskli­
wej nagany. A fr ic a  Doering ro­
ześm iała się głośno.

—  Ach. prawda. Rzeczyw iście 
muszę w ygląaać jak  straszydło.

Trem?...
—  Tylko tu mogę z panią jpo  

kojn ie porozmawiać. —  Mowi, 
w ciągnąwszy mnie do garderoby- 
Z łote trepki, zrzucone z nóg, fru ­
nęły w  pow ietrzu i opadły na Śro­
dek pokoju.

—  Czy czuje się pani zmęczo­
na po dzisiejszym  w ieczorze?

—  Och nie. — Tancerka, sie­
dząc przed lustrem, śeiei a szyb­
ko ciemna sznrnkę. —  A  zresztą 
satysfakcja, jak ie j doznaje się po 
dobrym przyjęciu przez w idownię 
wyrównywa pewne zm ęczenie f i ­
zyczne. Publiczność warszawską 
znałam ju ż z swoich poprzednich 
występów na konkuisie m iędzy­
narodowym, gdzie obdarzono mnie 
przecież nagrodą —  mówi z u- 
śmiechem. —  N ie miałam więc 
tej męczącej tremy, która w yczer­
puje nerwowo przy  pierwszym  
zetknięciu sie z  nieznaną publicz­
nością.

—  Jest pani bardzo w rażliw a 
na nastrój w idow ni?

—  Ogromnie. Odczuwam każ­
dym nerwem, całą skórą atm osfe­
rę na sali. To  co czuje w idownia 
działa na mnie jak  podnieta, 
albo... jak  zimna woda.

—  A  c z j  spotykała pani kiedy 
n ieprzychylnych w idzów?

—  Czasem. W ówczas, jeże li 
zdołam przełamać ich opór, w  
m iarę ,iak oklaski sta ją się goręt­
sze, jak płynie ku mnie z w idow ­
ni coraz „p rzych y ln ie jszy " flu id, 
tańczę coraz lepiej. I  w tedy sa­
tysfakcja  je s t najw iększa!

„Lub e ł wyclężać"
—  N ie  boi się pani trudności? 
A fr ic a  Doering odwraca się od

lusrtra cala w  moją stronę. Na 
drobnej, roześm ianej tw arzy zja­
w ia się zacięty wyraz.

—  Trudności nadają wartość 
pracy.

—  Zawód tancerki jes t męczą­
cy?

—  Zapewne. N ieustanny tre ­
n ing ciaia, ćw iczenia fizyczne i,

drogą szablonu. Czasem bywa. że 
kiedy mi „n ie id zie ", kiedy odleci 
gdzieś „natchn ien ie" wpadam w 
rozpacz i po prostu,-, płaczę.

We dwie z muzyk?
—  Jak pani tw orzy swoje tań­

ce?

—  Jesteśmy w tedy w  pokoju

wyzwoleniem
—  Początkowo zapewne tańczy­

ła pani w zespołach?
—  Tak. W ędrowałam  z kraju 

do kraju  w  zespole V e ry  Skoro- 
k rei. T o  było też ciekawe. A le  ta­
niec solowy —  to zupełne w yzw o­
lenie.

—  A początek pani kariery?

Bo nic tok m m t\  u  sercu nie r m l u
N«- t a c z k a c h  d o  g l o s o w a n ia

je c h a ła  98-letnca s t a r u s z k a

• M

O S T R Z E Ż E N I E !  W A Ż N E  D L A  P A Ń !
a  Wobec ukazania się w eprzedaży naśladowrictw na-

rffln f ózych wyrobów, uprzejmie prosimy Sz. Panie przy

^ kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny i obrazowy

P  „TR ZY  L IL IE " na bawełnie w zwijk. do cerów.,

>&b! ciach i jedwabiu 'namiastkę) do szycia.

same* muzyka i ja Tańczę nrzed 
lustrem, Komponuję bez jakiejś, 
dającej się w yrazić  słowami tre­
ści. N ie  chcę również ilustrować 
muzyki. Tak jak  M ary W  gman, 
która była lrojją nauczycielka, 
tworzę taniec dla tańca. Muzyka 
jest ty lko tłem. M ary W igm an 
nim stała sie taka bezapelacyjnie 
sławna musiała znieść w ie le  p rzy­
krości nim przełamała ugrunto­
wany na balecie stosunek w idzów  
do tańca.

—  N ie  uzaaje pani baletu?

—  N ie . Tylko to nie jes t mój 
genre N ie  lubię płytkich efek­
tów. Zbyt w iele mam do pow iedze­
nia.

—  Jaką muzykę najchętniej 
bierze par i za tło kompozycji?

—  K lasycy. Scarlatti, Beetho- 
ven. Odpowiada mi jednak najle­
piej muzyka nowoczesna tw arda :

N ie  w yw ołała pani sprzeciwów 
rodziny?

—  Jakoś nie. Tańczyłam  od nie­
m owlęctwa —  A fr ic a  Doering 
śm ieje się pogodnie, młodzieńczo. 
—  Pozwolono mi iść drogą „pow o­
łan ia". Tylko dano mi jedeu roz­
kaz: „Jeśli masz ju ż tańczyć, pa 
miętaj, że taniec też może oyć pra­
w dziw ą sztuką".

Przez wielką słabo ośw etloną 
scenę tancerka prowadzi mię do 
wyjścia, Nad widownią, na ciem­
nych galeriach leży głucha < isza

—  .Tak- tu teraz pusto —  mówię.

—  Och, n ie ! —  A f riu i Doering 
rochyla  się lekko I w yciąga  ręce 
takim gestem, jakby zgarn iała 
kwiaty. D la m nie ta sala pełna 
jest w rażeń ostatniego wieczoru, 
pełna oklasków i tego, co czułam, 
tańcząc...

Katedra. /

W  starej, strzelistej, gotyckiej świą 
tyn! rozśoiewane i  rozmodlone stoją 
Polki z tamtej strony granicy —  ślą 
zaczki ze śląska Opolskiego, Młode 
i stare, żony, matki i córki górników 
i rolników. Rysy ich twarzy są sub­
telne, regularne, i tak bardzo słowiart 
skie. W  oczach i w wąskich zaciś­
niętych wargach jakiS twardy upór, 
wola nieugięta i nieustraszona. Wola 
ludu, który pozostał sobą. mimo trzy 
wiekowej niewoli.

Wychodzą na wąską uliczkę Stare­
go Miasta. Jedne w  czarnych chust 
lcach na gładko zaczesanych i upię­
tych włosach, inne w  beretach iub 
w czarnych kapeluszach.

Bo tak mi tu dobrze
Dziewczynka, może 14-Ietnia, opar 

ła się o mur i plącze. Ubrana jesl w 
chuśrince na głowie.

— Czemu płaczessz?
—  Bo tak mi tu dobrze. Tu nikt 

nie przyjdzie do tatusia i  nie zagro­
zi utratą pracy, jeśli nie będę chodzi 
ła do niemieckiej szkoły. Tu mogę się 
pomodlić pc naszemu. A tam,,. 
oczy dziecka zaszkliły się łzami.

—  Czy jesteś tu sama?
—  Nie, z mamusią.
—  Masz rodzeństwo?
—  Jest nas siedmioro Dttie sio­

stry malutkie, a reszta starsi bracia.
•— Czemu bracia nie przyjechali?
— Bo im nie wolno. Chłopiec we 

może wyjechać, nie dadzą pozwole­
nia. Bo może być „potrzeony”.

Głód,, chłód I ból
Podchodzę do starszej kobiety w 

śląskim „żywociku”’ aksamitnym, lad 
nie haitowarym.

—  Jakże tam na śiąsku?
— Głód, chłód i ból. Ale i tak się 

nie damy. Jakie, przecież wszystkie, 
które tu jesteśmy, a jesteśmy ze wszy 
stkich powiatów śląska OpolsKiego, 
możemv zawsz zaświadczyć, że je­
steśmy Polkami,

—  Jakto’

P A K I E T Y ,  K A J A K I  elektryzują sportowca każdego 
gdy są kaćione u C. ORABOWSKJTźrGO, Szpitalna 7.
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—  Bo wszyscy wszędzie mówimy 
po polsku —  bc jakże maczej.

—  A dzieci?
—  No. jakże mają mówić dzieci, 

kiedy mają matkę i ojca, dziada i bab 
kę mówiących po poIsku? Wpierw 
się uczą po polsku, a potem dopiero 
pc niem.ecku. My zresztą wierzymy, 
że jeśli ni** dzieci nasze, i nie wnuki 
nasze, to prawnuki nasze wrócą tam 
gdzie jest ich miejsce.

Nb taczkach do 
głosowania

Patrzę w  stalowo - s-mre oczy, zo­
raną i słońcem spiekią twarz, patrzę 
na blade nieugięte wargi.

—  Pamiętam, toć w  czasie plebi­
scytu, jak nie było koni ani wozu, 
babka moja 98-leima staruszka, cięż 
ko chora, kazała się wieść na tacz

na ^papierze utrwaliły metody wahd 
„Drang nach Csten!”

Ci. z uczestników tych powstań, 
którzy żyją. pamiętają takie barba­
rzyństwo, jakiego nie powstydziL-ł-y 
się przodkowie germańscy z zamierz­
chłych epok.

I mimo wszystko, Śląsk pozostał i 
Dozostanie polskim.

Nie trzeba słów
Zdała od zgiełkliwego rozgwaru 

wielkiego miasta, z dala od wzruszeń 
i radości tych, co po raz pierwszy 
własnymi oczyma oglądają wolną 
Ojczyznę, rozmawiam, zda się na zim 
no, tak po prostu informacyjnie z 
dziennikarzem Dolskim z za kordonu.

Z półmroku małej salki patrzy na 
mnie dwoje oczu, płonących dziw­
nym blaskiem, niespotykany u nas
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kach do głosowania. Zawieźliśmy ją. 
Złożyła swój głos —  spełniła swoją 
powinność. Ale do domu wrócita już 
martwa. Tak i my się nie damy!

— Ale presje przecież mają swój 
wpływ r.a was.

—  O tak. Odpadają słabi, zostają 
ci, którzy wierzą w  zwycięstwo i 
wiedzą, jaką jest ich siia. A zresztą,-, 
wszystko wytrwamy Jesteśmy silni 
me tylko dlatego, że jest nas Śląza­
ków tylu, alt dlatego, że wiemy za­
wsze, że w  każdej walce mamy za 
sobą was.

Ich mstody
Przypominają mi się fotugrafie z 

czasów powstań śląskich z muzeum 
cieszyńskiego, Oto trzy zmasakrowa­
ne trupy z wyłapanymi oczyma, ze 
skóra odartą płatami i zwisającą z 
ludzkegc ciała. A tu kadłub ludzki 
z odrąhanymi rękami i nogami. Na 
innym zdjęciu ręka ludzku w  ogniu 
opalona 2 drzazgami wbitymi za pdz 
rrokcie. Są to nieliczne odDitki, które

Stałt sfaut Qczdeda

Ż e l a z n a  S f o f o n t i
P o wieść Hanny Katewskte?

grymas ust mówi wyraźnie, co 
przejść musieli ci ludrie...

— Jakie wrażenie zrobiła na wy­
cieczce Polska?

—  Czyż trzeoa słów? Odpow-icd: 
znajduje pan w  ich zachowaniu, w  
blasku oczu, w którym czyta się ra 
dość mimo fizycznego zmęczenia tru 
darni podróży. Jakże to wszystko in­
ne, jakże bardziej bliskie niż tam, 
gdzie, ni< 3tety, los trzyma nas. iak 
na uwięzi.

—  A jakież jest „tam” życe Pola­
ków? Czy dużo bezrobotnych?

Przekonywujący
argument

—  Bezrobotni na Śląsku niemiec­
kim, to w przeważającej Tosci Po­
lacy. Warunl iem otrzymania jakiej­
kolwiek pracy, jest przynależność do 
partii narodowo - socjalistycznej, ktć 
ra przecież nie ogranicza swej pracy 
do ooHtyczno - wewnętrznych zadąć 
Trzeciej Pzrszy, ale wobec Polaków 
stara się „godnie” zastępować słyn­
ną hakatę. rr~ • 11

Ale żeby żyć.„ Trudno jest powie­
dzieć iłu Poiakow naprawaę należy 
do partii- Widmc bezrobocia, jak t<> 
łatwo zrozumieć, jesi jednak bardzo 
przekonywującym argumentem dla 
wstąpienia w jej szeregi.

—  Czy młode pokolenie zachowało 
ter sam żarliwy i uparty stosunek de 
polskości?

—  O tak, zwłaszcza wśród mło­
dzieży robotniczej, która mimo cięż­
kich warunków matena^ych, mime

W  literaturze polskiej od p ew -ip . Hanny M alewskiej. CJest rze- 
nesro czasu daja się odczuwać no-, caą znamienną, ie  trzy  w ielkie
we pow iewy. W praw dzie jeszcze 
ciągle rynek wydawniczy zalewa­
ją  dziesiątki marnych utworów, 
wprawdzie jeszcze c iąg le  hałaś­
liwa reklama towarzyszy rozma­
itym żydowskim „ob jaw ien iom ", 
królu je powszechnie literacki 
„reportaż", płytka ,lecz w yra fi­
nowana „psycnolog ia ", zaduch 
pornogra fii i ciasnota „codzien­
nych spraw szarego człow ieka*
—  ale ju ż od czasu do czasu zja ­
w iają się dzieła, które w  zatęchłą 
nieco atm osferę polskiej tw órczo­
ści literack iej wprowadzają 0- 
żyw< zy prąd św ieżego pow ietrza, 
dają szerszy horyzont i szeroki 
oddech.

B yły ju ż  „N oce  i dnie" Dąbrow ­
skiej —  przereklam owane zresztą
—  a le  w  naszej literaturze nie­
zwykłe. Potem  —  „K rzyżow cy "—  
pierwsza od szeregu la t polska 
powieść, dajaca wytchnien ie po 
obcowaniu z  seryjną tandetą l i­
teracką, po W ittlinach, Kadenach 
i Kurkach. Przyjęcie, jakiego ta 
powieść doznała w  kulturalnych 
i myślących sferach polskiego 
społeczeństwa, było najlepszym 
dowodem, że społeczeństwo to 
mimo snobistycznego terroru  zży- 
iz ia łe j „ e l it y "  —  areopagu na 
kawiar nianym Parnasie w ytycza­
jącego „k ierunki" twórczości —  
mimo system atycznego oddziały­
wania w  kierunku u jednolicenia 
smaku 1 orientacji czyteln ików  —  
że społeczeństwo to po tra fi od­
czuć i ocenić rzeczy o prawdzi­
wej wartości i pięknie.

,  Obecnie pojaw iła sięknowa po
wieść, stojąca —  obok „K rzyJ 
żow ców " —■ na poziomie rzadki 
dostępnym dla w ielu  współezes-l 
nych polskich pisar z y ^  Jest to 
^Żelazna 'korona" młodej autorki

powieści polskie w  ostatnich pa­
ru latach wyszły w łaśnie z  pod 
pióra kob iet).

Tematu do swej pow ieści mło­
da autorka nie szukała bynaj­
mniej wśród zjaw isk  współczes­
nego życia. Sięgnęła po temat do 
h!storii. „Żelazna korona" to 
izmat dziejów  Europy średnio­
w iecznej, u jętych w form ę po­
wieściową. Na tle  pugmatwanj-ch 
stosunków międzypaństwowych, 
na tle  prądów re lig ijnych  i so­
cjalnych, nurtujących społeczeń­
stwa, wśród chaosu wywołanego 
w  św iecie chrześcijańskim  re fo r ­
macją —  w yrasta ją  dw ie potęż­
ne postaci: Karola V  i Lutra

Pierwszy, absolutny władca 
połowy Europy, s ięga jący swą 
wolą  przez m orza I oceany do da­
lekich lądów  Am eryki i A fryk i, 
potężna indywidualność, rycerz 
katolicyzmu czynnego, walczące­
go ; drugi —  indywidualność nie­
m niej potężna, s iłą  Bwego bun­
towniczego ducha po iyw a jący 
m iliony ludzi za sobą, zapalający 
umysły, Durzący swym wpływem 
ustalony porządek.

V-go widzimy w prawdzie w  roz­
maitych Okolicznościach j  go ży ­
cia, śledząc je  m iesiąc po m iesią­
cu, ale jednocześnie autorka opo­
w iada nam o innych ludziach je  
mu współczesnych, służących je ­
go woli, lub przeciwstaw iających 
się je j, maluje obraz epoki tak ży 
wo, że w łasnym 1 oczami w idzim y 
—  zdaje się nam — m iasta w ło­
skie: F lorencję , Genuę i niem ec 
k ie: —  Ratyzbonę, Augsburg, ob­
cujemy z ludźmi tam żyjącym i, 
przejm ujem y się ich sprawami, 
przenosimy się do słonecznej 
H iszpanii, by oglądać winobra­
nie, przysłuchujem y się dyspu­
tom dialektyków po kościołach 
niemieckich...

Ponad to wszystka wyrasta 
postać Cesarza Rzym skiego, kró­
la H iszpanii —  K aro la  V-go, któ 
rego jedna decyzja zaciera gra­
nice państw, wyludnia miasta, 
wprowadza do walk i całe narody. 
Na p rzeciw  tej postaci wyrasta 
po stać inna, postać której wpraw 
dzie ani arzu m e oglądam y bez­
pośrednio, ale której istnienie 
i potężny woływ  wyczuwam y co 
krok na każdej w ypraw ie z Ka­
rolem V  do Rzeszy niem ieckiej. 

Nieustanne kon flik ty pomiędzy
7 a iasno je s t w  j. rópró dla wo]a j działaniem  cesarza, który

tych dwóch ludzi. Działalność ich 
w jednym  okresie czasu —  tak 
sprzecznh —  zamienia ten w iek 
w  burzbw y chaos wojen, w strzą­
sów politycznych i społecznych

Autorkę pociągnęła postać
Karo la  V. Pokazała nam jego  ży­
cie i dzieła od chw ili, gdy jako 
chłopiec piętnastoletn i zostaje
dziedzicem roz leg le j i coraz 
wzrasta jącej władzy, aż do ostat­
niego tchnienia, wydanego w  ci 
chej pustelni przy klasztorze 
hroronimitów w Yuste.

N ie  jes t to b iogra fia  w  ścisłym 
znaczeniu tego słowa. Karola

czuje się wybrańcem  Boga, powo 
łarym  do sprawowania w ładzy 
św ieckiej nad światem chrześci­
jańskim, do ochrony Kościoła i 
tępienia w szelk iej herezji i od- 
szczepieństwa, ogniem  i żelazem 
—  s interesam i i ambicjam i żąd­
nych tylko w ładzy innych w sp ó ł­
czesnych mu w ładców  i w ielm o­
żów wstrząsają życiem  Europy 
i napełniają je  nieustannym 
szczękiem oręża i gwarem  b itew ­
nym.

W iek X V I jes t w iekiem niepo­
koju nie tylko politycznego Kon­
flik ty  re lig ijn e  wstrząsają  naro

darni o w ie le  siln iej, niż w o jn y ., braKU P°lsklCh szkót> *** *>
W  ogniu tych spraw spala się 
duch średniowiecza, powstają na 
tom iast p ierw iastk i nowe, które 
staną się czynnikami głębokich 
przeobrażeń w  życia  Europy. 
Humanizm i Odrodzenie zmienią 
b ieg ludzkich myśli i ludzkich 
spraw. Masoneria, zdobywszy so­
bie wpływ  w ielk i a niewidoczny, 
nie pozwoli już wyrastać v  ład- 
com do potęgi Karola  V-go —  
chyba pod własną kontrolą...

W  nam iocie Karola  V-go pod 
Giengen, z jaw ia  Bię uczony a- 
stronom Apianus i demonstruje 
cesarzow i rewolucyjną teorię 
ruchu planet, zbudowaną przez 
kanonika z Frauenburga —  K o ­
pernika A  Karol patrząc, jak 
maleńka kulka, wyobrażająca 
ziemię, w iru je  wokół słońca, my­
ś li. „ I  cóż jes t monarszy trudna 
tym czerwonym orzeszku przez 
czas ludzkiego życia —  jednej 
minuty ?“ ...

A rr ig o  di Brescia, syn n iepra­
w y dobrego rycerza dc Po:<t-Rć- 
my. o fiarow u je przyrodniemu 
bratu cesarza, hrabiemu de Tour 
nay, tajem niczy amulet —  różę 
pięciolistną —  znak Różokrzy- 
żowców...

Pow ieść p. M alewskiej ma w 
sobie dziwny urok, urok rzeczy 

dawno minionych, zwolna ka­
m ieniejących w legendę. Lektura 
je j daje wytchnienie, choć po- 
chlan.a i każe myśleć. Całe mnó­
stwo świetnie skomponowanych 

obrazów malowane jes t pięknym 
polskim językiem , jędrnym  i peł­
nym polotu W prawdzie można 
by mieć czasami pewne zastrze­
żenia co do poprawności stylu, 
lub kompozycji, ale te drobne u- 
sterki nie w p ływ ają  bynajmniej 
na wrażenie odnoszone z całości.

Doskonała ks.ążka.
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polskiego słowa, zda się rozum ejąc 
instynktownie, jak glebokie wartości 
tkwią w języku i jak bardzo w  ten 
właśnie sposób wyraża się przywią­
zanie i łączność z macierzą.

Lep^e) nie mćwlć
Młodzież akademicka, dzieci Pola­

ków, którym uaalo się dostać na 
wyższe uczelnie w Rzeszy, jest prócz 
fego narażona na napór germanizmu 
w Obozach Pracy. Służba dla wszy­
stkich akademików j.-,t tutaj przymu 
sowa.

—  A warunki pracy panów, dzien­
nikarzy polskich, na Śląsku?

— Są bardzo truane, bardzo cięż­
kie. Ale —  tutaj zdaje się zawahał na 
chwilę — lepiej o tym nie mówić. 
W it pan dlaczego?

„&ląsk<e ślubowanie1*
Wycieczka Slązaczek skończyła 

właśnie obiad. W  w.elkiej sali odby­
wa się krótka uroczystość.

Padają słowa przemówień, brzmi 
mocno i twardo diiącymi glosami ko 
biet śpiewane „śląskie ślubowane”. 
Wreszcie na zakończenie zabiera głos 
przewodniczący wycieczki.

Mówi ooczątkowo cicho, zdawało­
by s ę monotonnie, wyrąbanym, krót­
kimi zdaniami, zamykając w pro­
stych, pozbawionych patosu słowach 
całą głębię przywiązania do Ojczyz- 
n>.

To przemówienie, ktorego sam 
dźwięk, sam soosób powedzenia, 
prosty i uparty, jest pewnego rodza­
ju symboiem. Symbolem nieugiętości. 

*  *

Uroczystość jest skończona. Slę- 
zaczki idą teraz zobaczyć „Horsz.yń- 
sk.ego”.

Wychodzę i ja. Wychodzę z głębo­
kim przekonaniem, że są wartości 
zdolne przeciwstawić się mechanicz­
nym środkom represji i wynarada­
wiania.

W  uszarh dźwięczy mi jeszcze mot 
to jednego z przemówień „Bo nic 
rak gnrącości w sercu nie rozpala, 
jak gdy się seice od serca oddala”.


